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PRENUMERATA 
w miejscu: 

rs. 3 kop. 20| 
| półrocznie rs, 1 kop. 60 
| kwartalnie ra. — kop. 80 | 
| Cena pojedyńczego numeru 
j| kop. 8 


| 
| 
| 
| 


rocznie 


| 
| z przesyłką: 

| : 

| rocznie . rs. 4 kop. 
| półrocznie rs. 2 kop. 


| kwartalnie . rs. 1 kop. 


Wychodzi w 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- 


tarzyńskiego obok Magistratu — Ogłoszenia 


kowie Redakcyja „Tygodnia* i obie księgarnie, w Warszawie 

„Warszawskie Biuro Ogłoszeń“ Gracjana Ungra Wierzbowa S$; | 

w Łodzi „Biuro Dzienników* B. Londyńskiego, Zawadzka 12; | 

wreszcie wymienione obok agentury w miastach powiatowych 
gubernii piotrkowskiej. 


y | 
| 
pefitn. Za ogłoszenia kilka- 
| krotne — po k. 8. od wier- 
sza. Za reklamy i uekrologi 
po k. 15 od wiersza.—Za ogło- | 
| szenia, reklumy i nekrologi na 
1-ej stronie po k. 25 od wier- 
sza petitu. 
| (Jeden wiersz długości strony= 
| 4wierszom jednoszpaltowym. | 


każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumerate przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
w Łodzi „Biuro Dienników* B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Soclaczewskiej— prócz tego 
w Częstochowie W. Komornicki. 


przyjmują: w Piotr- 


„ Będzinie 

„ Brzezinach 
„ Dabrowie » 
a Sosnowcu 


Srokowski Kazim. 
„ Jermułowicz, 


OGŁOSZENIA. 
Za ogłoszenie l-razowe k, 10 


ol jednoszpaltowego wiersza 


w Łasku W. Grass. 
„ Janiszewski Stan. | „ Łodzi + B. Londyński. 
„ Adam Mazowita. „ Rawie „ Hipolit Olszewski. 


f Dziemienowicz. 


„ Radomska „| yyśliński Feliks. 


WELÓGIPEDY: PNEUMATYCZNE 


1 najlepszych fabryk angielskich, 


a mianowieie: Cavalier M 8 i 10 z fa- 


bryki „Triumph cycle Lmtd, Coven- 
try“, Modele de Luxe z fabryki Sin- 
ger Co Coventry“, Peregrine i Mo- 
del G. z-,,Leicester Cycle Co Leices- 
ter*— do sprzedania w lokalu Redak- 
cyi „Tygodnia. (0—1) 


HOTEL LITEWSKI 


w Piotrkowie gubernijalnym do sprze= 
dania z wolnej ręki na dogodnych warun- 
kach. — Objaśnienia udzieli W-ny Rogójski, 
własciciel handlu win w tymże hotelu. (3-2) 


lager tas żele zpenyjoaten 
Tekli Gwoździk 


W Nowo-Rądomsku kurs nauk rozpoczyna się z d. 
20 sierpnia (1 września) 1894 r. (8—3) 


OGŁOSZENIE 
Cesarskiej Areteoloricznej Komisji. 


JW. Gubernator piotrkowski, przy odezwie 
z dnia 10 sierpnia s. st. za M 755, nadesłać 
nam raczył do wydrukowania następujące 
ogłoszenie Cesarskiej Archeologicznej Ko- 
misyl: 

„Przy rozkopywaniu pól, przy wypadko- 
wem obsunięciu się lub kopaniu ziemi dla 
przeprowadzenia dróg lub w innych celach, 
a także przy rozlicznych innych okoliczno- 
ściach, niekiedy są odnajdywane różne sta- 
rożytne przedmioty z metalu, kości i szkła, 
Według prawa, wszelkie podobne rzeczy są 
dostawiane władzy, a ta następnie wysyła 
je do Cesarskiej Archeologicznej Komisyi, 
która wyznacza znalazcy wynagrodzenie 
pieniężne; przedmioty zaś najgodniejsze 
uwagi przeznaczają się do Cesarskiego Mu- 
zenm i innych zbiorów starożytności, Naj- 
wyżej zatwierdzonych. Bardzo. często je- 
dnak, skutkiem nieświadomości znalazcy, 
podobne przedmioty podlegają zniszczeniu, 
lub są zarzucane, a te z nich, które przed- 


stawiają Romą wartość, zbywane są han- 
dlarzom, którzy zwykle zapewniają, że wła- 


dza żąbiera znalezione rżeczy bez żadnego 


za nie wynagrodzenia. W ten sposób, dla 
nauki i muzeów narodowych przepada masa 
cennych pamiątek przeszłości. 

W skutek tego ©. A. K, uważa za obowią- 
zek podać do publicznej wiadomości: 

l) że za wszystkie, wypadkowo znale- 
zione przedmioty, po dostarczeniu ich Ko- 
misyi bezpośrednia lub za pośrednictwem 
miejscowej władzy, wypłacana bywa nale- 
¿ność i to zawsze wyższa od wartości mate- 
ryjału, z którego znalezione rzeczy były zro- 
bione. 

2) że nawet przedmioty nie przedsta- 
wiające wielkiej wartości ze względu na 
materyjał, z którego są zrobione, winny być 
zachowywane i następnie dostawiane miej- 
scowej władzy; albowiem mogą mieć one 
wielkie znaczenie dla nauki. 

Jednocześnie ©. A. K. uważa za rzecz ko- 
nieezną przypomnieć, że rozkopywanie kur- 
hanów, mogił, horodyszez, na ziemiach skar- 
bowych, państwowych i publicznych, celem 
szukania skarbów, nie jest dozwalane pod 
żadnym względem i prawnie jest karane. 

Kozkopywanie dozwala się tylko na mocy 
oddzielnego porozumienia się z Komisyją 
Archeologiczną i tym tylko osobom, które 
zajmują się poszukiwaniami archeologiczne- 
mi w celach naukowych i zdobyły już w tym 
względzie pewne doświadczenie. 

Cesarska Archeologiczna Komisyja użyje 
też wszelkich środków prawnych dla zacho- 
wania tych zabytków przeszłości, które mo- 
gą być odnalezione przy robotach ziemnych 
dokonywanych dla. przeprowadzenia no- 
wych dróg żelaznych; uważa jednak za 
rzecz konieczną zwrócić się bezpośrednio 
do wszystkich osób, które mają jakąkolwiek 
styczność z podobnemi robotami, z usilną 
prośbą, aby zwracały one baczną uwagę 
nietylko na oddzielne przedmioty, ale i na 
całe mogiły i zawiadamiały o nich Cesar- 
ską Archeologiczną Komisyję (Petersburg, 
gmach Cesarskiego Zimowego Pałacu), któ- 
ra zarządzi odpowiednie środki dla zbada- 
nia tych miejse'. 

— —460%>—— — 


Kronika łódzka. 


Ciszą i epidemija.— Warunki hygieniczne-—Działal- 
ność władzy.—Rozdymanie wieści. —Potworne prze- 
sądy, —Stosunki ekonomiczne. —Kolonije letnie. — 

Ich wpływ humanitarny. —Kampanija teatralna. 

, Powagę ciszy towarzyskiej, zalegającej 
miasto nasze podczas Sezonu martwego, na 
modnych dziś wilegijaturach i w badach ży- 
ciem kipiącego, zakłócają jęki żałobne osie- 
roconej dziatwy, mateki „ojców zadżumio- 
nych“, przedzierające się do zdrowego 
względnie śródmieścia, z dotkniętych epi- 
demiją Bałut i Starego-Miasta. 

Nędza mieszkańców, niehygieniczne i nie- 
dostateczne odżywianie, brak dostatecznej 


ilości i jakości wody użytkowej, anormalnie 
przeludnione mieszkania, zupełna nieobec- 
ność zieleni i zadrzewienia, ozonujących po- 
wietrze i neutralizujących szkodliwe zdrowiu 
wyżiewy, wreszcie same w sobie niezdrowe 
dzielnice, zwłaszcza Stare-Miasto, z natury 
swego położenia i charakteru handlowego— 
to wszystko, co stopień zdrowotności depre- 
cyjonować może, w sobie. koncentrnjącego: 
oto szereg antyhygienicznych czynników, 
wybuch epidemii przy  podzwrotnikowych 
upałach całkowicie usprawiedliwiających. 

To też władze policyjno-sanitarne ujęły 
w obie dłonie zapobiegawczo-odporną akcyję, 
skierowaną ku ujarzmieniu strasznego wroga 
ludzkości i doprowadzeniu miasta do moż- 
jliwie zdrowotnego stanu.  Przedewszy- 
| stkiem więc rozciagnięto ścisłą kontrolę nad 
przyjezdnymi i wyjezdnymi koleją i końmi 
pasażerami, poddawanymi oględzinom lekar- 
skim i ścisłej dezinfekcyi; otworzono w 
odpowiedniej odległości cztery stacyje sa- 
nitarne, zaopatrzone w środki ratunkowe, 
wiuo, koniak, herbatę, wydzielane przez 
dyżurujący komitet, z lekarza, felczera, i 
członka honorowego złożony — zarówno 
zdrowym jak chorym; otworzono herba- 
ciarnie i kuchnie; rozciągnięto Ścisły nadzór 
nad jatkami, masarniami, produktami spa- 
żywezemi, owocami i tem wszystkiem, co do 
poprawy stosunków zdrowotnych przyczynić 
się może, Działalność komitetów sanitar- 
nych, poparta hojną dłonią ofiarodawców, 
odwdzięcza się już poprawą zdrowotności, 
a powolny zanik epidemii—przy zachowaniu 
doświadczeniem i nauką przepisanych ostro- 
żności— jest tylko kwestyją czasu. 

Podniosłej tej pracy sprzyja znaczny osta- 
tnio opad temperatury do + 15%R.; nie 
sprzyja natomiast, lecz wprost szkodzi, alar- 
mujący i przesadzony wielce ton niektórych 
korespondentów © cholerze, do sześcianu 
podniesionej. Podawanie do wiadomości d voł 
d'oiseau chwytanych wieści bałamuci opi- 
niję publiczną i powiększa panikę, wielce w 
danym razie szkodliwą. 

Smutnym jest także fakt stawiania oporu 
służbie zdrowia, a nawet znieważania jej ze 
strony otoczenia chorego, wynikłego z fana- 
tyzmu i eiemnoty ludu, podsycanych przez 
jednostki za pomocą kłamliwych, ohydnie 
potwornych wieści.  Przesądy i niecne po- 
głoski o rzekomem truciu chorych, paleniu 
ich ciał i t. p. potworności, przerwę epidemii 
rzekomo na celu mających— podrywają za- 
ufanie i wiarę w lekarzy, co razem wzięte 
paraliżuje swobodę akcyi ratunkowej. I za- 
miast dążyć do baraku lub szpitala, przed- 
stawiających większe aniżeli w euchnącej 
bieduej stancyi szanse wyzdrowienia wie- 
lu chorych tai do ostatka chorobę, byleby 
tej ewentualności uniknąć. Motłoch uliczny 
usiłował nawet kilkakrotnie rozbić kursu- 
jący po mieście ambulans choleryczny i tyl- 


ko interwencyja policyi zapobiegała temu. 


z 


N 35 


Na stosunki ekonomiczne, stan obecny 
bardzo deprymująco oddziaływa; drobny bo- 
wiem handel staromiejski, z którego tysiące 
ludzi żyje, zmalał do minimum, €0 na ca 
kształcie wytwórczości p iż 
pewnego stopnia się skrupi, Jakoż wielu 
odbiorców, w eelach handlowych do Łodzi 
przybyłych, przyspieszyło swój wyjazd; inni 
wrócili do domu z drogi. 

Wracają też z kolonij letnich mali letnicyę 
ustępujący miejsca innym. W tych dniach 
wyruszyła ostatnia w bieżącym roku par- 
tyja, zamykająca sezon wilegiaturowy ogól- 
ną cyfrą 250 dzieci obojga płci, wobec 100 
w r. z. wysłanych. Jak więc widzimy, 
sympatyczne i pożyteczne te instytucyje 
rozwijają się pomyślnie; nie o tyle jednak, 
by dać dobroczynny podczas letnich mie- 
sięcy pranimit calej rzeszy 
dziatwy, dla braku funduszów w kasie 
kolonij na wegetacyję w mieście skazanej, 
Tymczasem świetny wygląd wracających, 
ogorzałe twarze, żywość ruchów, uśmiech 
na ustach i wesołość na twarzach, zdrowiem 
i rumieńcem okraszonych, świadczy wymow- 
nie o rezultacie wilegiatury, moralnem i pe- 
dagogicznem znaczeniu kolonij, odbieraja- 
cych pod adresem swych opiekunów serde- 
czne dowody wdzięczności. Dla większości 
dziatwy, kolonije stają się szkołą, uczącą ich 
schludności, poczucia ambicyi, grzecznego 
obejścia, poszanowania  cudzego—słowem 
szkołą czystości ciała i ducha, tak rzadko 
poty o wśród ubogiej ludności... Za- 
równo więc humanitarny, jak i etyczny cel— 
domagają się jak najszerszego rozwoju ko- 
lonij, a stać się to może za sprawą ofiarności 
społeczeństwa, popierającej pracę organiza- 
torów. 

Obecna kampanija teatralna, pod wzglę- 
dem frekwencyi dyrekcyi nader sprzyjająca, 
dowodzi, że zmiana gustu u publiczności te- 
atralnej nie jest paradoksem lub czczym wy- 


mysłem. Jakoż reakcyja, a właściwie 
zmiana repertuarowa sprawia, że widownia 
letniego przybytku sztuki bywa często 


wprost przeludnioną, jak to miało miejsce na 
„Ciotee Karoli“, „Prancuzach w Algierze“ 
„Niewiernym Tomaszu*, „Podróży po War- 
szawie* i w. in. Skoro więc zabytki arche- 
ologiczne, na wszystkie strony ograne, seia- 
gają do teatru tłumy, to eo tu dopiero mó- 


wić o nowościach, jak najświeższa „Papa-| 
Pepy” kilkakrotnie z rzędu kasę robiącą!| 


Gładkie wykonanie tej arcyśmiesznej farsy, 
nie dającej wprawdzie żadnej treści głębszej, 
nie będącej arcydziełem scenicznem, lecz 
trafiającej do gusta publiczności=sprawia, że 
zawdzięczając lekkości, humorowi i swobo- 
dzie, zapomina się ò... hypotezach, chętnie 
wsłuchuje się w dowcipne zwroty i... śmieje 
się szczerze podczas wesołych sytnuacyj, a 
dwa razy weselszych jeszcze w interpretacyi 
p. Winklera (Papy). Na wyróżnienie zasła- 
guje także pani Przybyłko (Pepa), której 
ujmująca powierzchowność i budzący się 
talent wiele w przyszłości obiecują. „,Biedna 


dziewczyna wyposażyła się suto. Enka. 
12. 
Z Sosnowca. 
(Koresp. „Tygod.*) 
Z „Towarzystwa sosnowiekiego kopali“, — Album 
pamiątkowe. — Ofiara na kościół — Tombola. — 


Wypadek. —Epidemija— Kopalnia „Paryż“, 

Zawiązane przed trzema laty „Towarzystwo 
sosnowickie kopalń i zakładów butniczych* 
pomyślnie się rozwija. Usiłowania zarządu 
dążą stale do powiększenia produkcyi wę- 
glowej. W tym celu są odkrywane nowe 
szyby, a największa kopalnia „Niwka* do 
towarzystwa sosnowiekiego należąca, wkrót- 
ce, przy powiększeniu się zapotrzebowań, 
będzie w możności dostarczania swoim od- 
bioreom przeszło 400 wagonów dziennie. 
Rzeczona kopalnia pod każdym względem 
przez swego dyrektora pana Karwacińskie- 
go wzorowo prowadzona— buduje też obe- 


w 


bladolicej | 
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enie podług najświeższych wymagań sorto- 
(wnię, urządzoną kosztem 100,000 rubli. 
Brak dotąd na tej kopalin powlenni 
sortowni zniewalał zarząd do odmawiania 
Gośka A m” EE miału, +! któ 

majdowało się wiele węgla kostkowego, a 
którego niepodobna było oddzielić; dopiero te= 
raz, po ukończeniu nowej sortowni, kopalnia 
będzie zbywać miał węglowy. Taż kopalnia, 
z chwilą przejścia na własność towarzystwa 
sosnowickiego, zaprowadziła własne konie- 
których we wnętrzu jej w odpowiednio urzą, 
dzonych stajniach znajduje się sztuk 200. 
Poprzednio przedsiębierstwo to znajdowało 
się w rękach entreprenera i pociągało dość 
| znaczny wydatek, który obecnie zmniejszył 
się prawie do połowy. Ogólny dozór nad 
stajnią powierzono, panu Kosobudzkiemu, 
który, wspólnie ze swoim pomocnikiem p. 
| Chelmickim, umiejętnie prowadząc ten dział 
administracyjny, przekonał, że Towarzystwo 
daleko mniejszym kosztem wydatek taki 
zaspakaja i, że dla kopalni daleko jest ko- 
rzystniej posiadać konie dobrze utrzymane 
I zawsze zdatne do pracy, niż płacić przedsię- 
biorcy, którego komie padały pod ciężarem 
pracy i złego ntrzymania. 

Dla ustępującego ze swego stanowiska 
pana Surzyckiego, dyrektora towarzystwa 
sosnowickiego, cały skład pracowników ma 
ofiarować ozdobne album z fotografijami, 
wykonanemi przez pana Grodzickiego z Ra- 
domia, który w tym celu przybył do Sosno- 
wea i zdjęcia fotograficznego dokonał. 

Jeden z przemysłowców tutejszych p. S., 
na budowę parafijalnego kościoła zadekla- 
rował wnieść w kilku ratach 7,000 rs. 
Jest to ofiara dość pokaźna i przykład bar- 
dzo dobry. Przypuszezamy, że i inni zamożni 
tutejsi fabrykanei pójdą w ślady rzeczonego 
ofiarodawey, Komitet bndowy kościoła krzą- 
tu się też około urządzenia tomboli w celu 
powiększenia funduszów. Projektowana tom- 
bola ma się odhyć w połowie września. 

Dnia 20 b. m. na gałęzi prowadzącej ze 
Strzemieszye do Sosnowca, znów wykoleił 
się pociąg towarowy drogi Iwangrodzkiej. 
Tym razem katastrofa skończyła się: dość 
pomyślnie, gdyż oprócz tylko znacznego 
uszkodzenia parowozu i dwóch wagonów, 
wypadku ze służbą pociągowa nie hyło.| 
Nazajutrz plant drogi, uszkodzony zupełnie | 
na dość znacznej przestrzeni, naprawiano 
i komunikacyja przywróconą została. . 

Epidemija dotarła już do Będzina. : Mie- 
szkańcy tej miejscowości przerażeni fatalne- 
mi ta warunkami hygienicznemi, wynoszą 
się gromadnie, gdzie który może: do Sosno- 
/ wea, Zawiercia, Częstochowy, a nawet Piotr- 
kowa. Wycieczki te oczywiście powstrzymy- 
wać należy, aby nie szczepić i nie roznosić epi- 
demii po okolicy. W ostatnich dniach śmier- 
| telność w Będzinie znacznie się zmniejszyła, 
dzięki przedsięwziętym tam energicznym 
środkom zapobiegawczym. We wsi Gołonóg, 
pod Dąbrową, zdarzyło się również kilka 
wypadków zapadnięcia na cholerę. 

Kopalnia „Paryż“, po ugaszeniu pożaru, 
ma być jaknajspieszniej przyprowadzoną 
do porządku. Sądzę jednak, że tak olbrzy- 
mie roboty, jakie tam trzeba przeprowadzić, 
nie ukończą się prędzej jak po upływie pół 
(roku. Inne kopalnie tutejsze, z powodu po- 
(żaru „Paryża”* są zarzucone obstalunkami 
na węgiel; przewidują nadto, że z nadejściem 
zimy zapotrzebowania na węgiel wzrosną do 
rozmiarów niepraktykowanych.  Słepowrom. 
—— 


Z Częstochowy. 


(Korespondencyja „Tygodnia*). 


Brak kompanij. — Stansanitarny. — Ogólna 
bajka. — Pożegnania, — Smutnywypadek—Brak 
wagonów II klasy. 

Martwy nasz sezon, jeżeli tak można go 
nazwać w mieście, które nigdy do bardzo 
ożywionych nie należy zbliża się ku koń- 


| obecu 


cowi. Kuracyjusze i używający świeżego po- 


wietrza na różnego rodzaju wilegiaturach, 
zaczynają powoli ściągać do domów i coraz 
częściej widać twarze ogorzałe i czerstwe 
powracających letników.  Martwotę sezonu 
sza brak wojska będącego w obozie 
mpanij piy okodzących na odpusta. 
Epidemii dotąd szczęśliwie nie mamy, po- 
mimo żę Żadne chyba miasto nie jest nara- 
Żonem T na jej zawleczenie, jak Często- 
chowa. Oprócz nabożnych, przyjeżdżających 
z różnych okolic, uciekają obecnie do Czę- 
stochowy cate familije żydowskie z Łodzi, 
Będzina i innych zarażonych miejscowości. 
Prawda, że możliwe środki ostrożności zo- 
stały  przedsięwzięte: wszystkich przyjez- 
dnych poddają oględzińnom lekarskim i de- 
zynfekcyi, ulice i domy utrzymywane są w 
porządku, wzbroniona sprzedaż owoców etc. 
ete, - 

Jak wszędzie tak i wnas, lud prosty-po- 
wtarza bajkę o truciu chorych przez lekarzy. 
Zkąd zdanie to mogłó wziąć początek —nie 
wiem; sądzę jednak, że obowiązkiem każde- 
go inteligentnego człowieka byłoby prostó- 
wać mylne poglady Iudu, oświecać go 
i przekonywać. Największe pole do działal- 
ności mają tu bezwątpienia księża. Wogó- 
le, smutne to, że przy końcu XIX wieku 
mogą mieć miejsce podobnie bezsensowne 
banialuki, strasząc motłoch i pozbawiajac go 
pomocy lekarskiej, która w tej właśnie 
chorobie najwięcej może przynieść korzyści. 

W zeszłym tygodniu żegnano wspólnym 
obiadem ustępującego” ze słażby dyrektora 
tutejszego gimnazyjam p. Dachnowicza; na 
miejsce jego został naznaczony p. Gijewski, 
dotychczasowy inspektor tegoż gimnazyjum. 
Przed kilku dniami żegnano również wspól- 
nym obiadem b. naczelnika straży ziemskiej, 
p. Iwanowa, przechodzącego do Łodzi. 

Smutny wypadek miał tu miejsce w prze- 
szły wtorek. Zwrotniczy Janowski, przy- 
szedłszy na obiad do domu, wypił kwasu 
karbołowego zamiast wódki i, po krótkich 
cierpieniach, życie zakończył. Miał on w do- 
mu kwas karbolowy dla dezynfekeyi mie- 
szkania, zaleconej mu przez lekarza, leczą 
cego dziecko na szkarlatynę. 

Pod adresem kolei wiedeńskiej, wartoby 
zanieść prośbę o powiększenie ilości wago- 
nów szezególniej II klasy w pociągach idą- 
cych od strony granicy, Rozpaczy się równa 
dostać się obecnie do wagonów, literalnie 
przepełnionych powracającymi. z zagranicy 
z różnych miejscowości kąpielowych. Piszą- 
cy te słowa, będąc bardzo często zmuszony 
jeździć koleją, prawie nigdy nie może w 

cj porze korzystać z siedzenia, lecz 
całą drogę odbywa stojąc w korytarzu 
wagonu drugiej klasy. Alfa 
— o — 


Požar tartaku. 


Częstochowa 28 sierpnia 1894 r, 

Dziś po godzinie 4 rano dzwony alarmo- 
we obwieściły zaspanemu miastu o pożarze. 
Jaskrawa hma krwawemi barwy oświeciła 
całe miasto. Dążymy na. miejsce pożaru 
i dowiadujemy się po drodze, że płonie tar- 
tak parowy braci Goldsztejn. Ogień powstał 
wewnątrz fabryki; w której dzień i noe wre 
robota. 

Na całym terenie, dość obszernym, przy 
olbrzymich stosach drzewa dostrzegamy 
w kącie przedpotopową jakąś studzienkę — 
brak wody! Szcz Sde fabryka jest pola; 
czona relsami z kika żelazną, zkąd nad- 
chodzi pierwsza pomoc w postaci parowozu, 
którego kocioł dostarca znacznej ilości wo- 
dy. Zjawiają się po kwadransie pojedyncze 
oddziały straży ogniowej. Niektórzy sar- 
kają, że straż późno się zbiera do pożaru, 
lecz wiedzieć trzeba, że nasza straż, nie po- 
siadając własnych koni, marnuje wiele 
czasu na rekwizycyję jasnokościstych pe- 
gażów, które próżne beczki i sikawki za- 
ledwie udźwignąć zdołają. 

Straż dzielnie się bierze do dzieła: zjawia- 
ją się po kolei cztery parowozy dostarcza- 
jac wody. Akcyją ratunkową ze strony 
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drogi żelaznej zarządza naczelnik często- 
cehowskiego depót, inżynier Świątkowski 

O kilkaset kroków odległa fabryka Pel- 
zerów przeprowadza, do mieisea pożaru 
swoje gumowe węże, czerpiące wodę z ka- 
nalu. Nakoniec nadjeżdża fabryczna straż 
ogniowa z Błeszna, której potężna sikawka 
okazuje się wielce skuteczną. O godzinie 
6-ej rano, w niespełna 2 godziny, pożar zo- 
rep. stłumiony. 

Spaliły się dwie maszyny parowe, cały 
tartak i drzewa budowlanego za kilkadzie- 
siat tysięcy rubli. Straty braci Goldsztejn 
oceniają na 100000 tysięcy rubli. Przed 
dwoma laty wielki pożar zniszczył tartak 
parowy w Katowicach, wlasnością tejże 
rmy będący. Bracia Goldsztejn mają je- 
szcze tartak. w Lublińcu, Herbach i kilku 
innych óraw. 


——+6— 
Z miasta i Okolic. 


— JW. Gubernator piotrkowski rz. radca 
stanu K. K. Miller powrócił do Piotrkowa 
z zagranicy w ubiegły poniedziałek t.j. dnia 
27 z. m. 

— Zwiedzenie szpitala cholerycznego. 
W dniu 30 b, m. t.j, w czwartek 0-9 rano 
JW. "Gubernator r. st. Müller, 'w towarzy- 
stwie inspektora lekarskiego, naczelnika 
swej kancelaryi i poliemajstra, zwiedział 


— Oświetlenie gazowe. Kontrakt oświe- 
tlenia Piotrkowa gazem, zawarty pomiędzy 
tutejszym magistratem a towarzystwem ga- 
zżowem Augsburskiem, został w tych dniach 
przez rząd gubernijalny ok deny i 
przesłany do zatwierdzenia J.W. Jenerał- 
Gubernatorowi warszawskiemu. 


— Zebranie. Dnia 30 września mają się 
zebrać w Piotrkowie, na ph obiad 
w hotelu Litewskim, byli wychowańcy tu- 
tejszego gimnazyjnm, którzy ukończyli je 
w r. 1669, a których lista była wówezas na- 
stępująca: Augustyniak Grzegorz, Bóhm Jó- 
zef, Blücher Henryk, Bądzikowski Michał, 
Borowski Lucyjau, Brauliński Klemens, Cho- 
dakowski Józef, Dudek Paweł, Gajewski 
Józef, Golański Aleksander, Jungowski Bro- 
nisław, Kalinkowski Aleksander, Kozłowski 
Zdzisław, Kierzkiewicz Antoni, Laudon 
Rajnhold, Łaszewski St., Majzner Kaźmierz, 
Miller Leopold, Michelis Tadeusz, Ovrglert 
Ludwik, Patek Euzebiusz, Sawicki Sewe- 
ryn, Tymieniecki Roman, Tyborowski Lu- 
dwik, Wernikowski Kaźmierz, Wrzosek To- 
masz, Wyszatycki Romuald, Załejski Józef 
—wszystkich 27, w której to liczbie, śmierć, 
o ile wiemy, znaczne już poczyniła szezerby. 

— Skasowanie kas oszczędności. Przy- 
pominamy niniejszem, że, według głoszenia 
piotrkowskiej izby skarbowej, zamieszczone- 
go w numerach 15, 14 i15 pisma naszego 
z r. b., w miesiącu październiku r. b. zosta- 
ną skasowane w naszej gubernii trzy kasy 


szezegółowo szpital  choleryczny, / rozma- 
wiał z chorymi, wypytując o przyczynę 
zasłabnięcia, rodzaj zajęcia it. d. Biedniej- 
szym udzielił wsparcia, jak również polecił 
pozawieszać w.pokojach dla chorych chrze- 
śeijan obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej. 

Zwalazłszy wszędzie wzerowy” porządek, 
tak w anlak dla chorych, jak iW praeówni 
lekarskiej, gdzie szczegółowo rozpatrywał 
pod mikroskopem preparaty bakteryj cho- 
lerycznych, opuszczając szpital, raczył wyra- 
zić swe zadowolenie i podziękowanie leka- 
rzóm Wolskiemu i Szaneerowi. 


— Objazd. W dniu 23 i 24 z, m. vice- 
gubernator piotrkowski, szambelan Najwyż- 
szego Dworu r. st, Ozierow zwiedzał szpitale 
i urządzenia sanitarne w Łodzi, Pabijani- 
cach i Łasku. 

+ W chwili oddania na prasę numeru do 
dowiadujemy że dziś, w piątek, rano 
zmarł prawie nagle, w wieku lat 60 ś.p. Tytus 
Chyliczkowski członek miejscowego sądu 
okręgowego i współpracownik „Tygodnia“. 
Przygodne, pełne wdzięku poetyckiego, 
wiersze zmarłego, podpisywane pseudoni- 
mem „Tychy*, miały wielu zwolenników 
wśród czytelników naszych. Ś. p. Tytus 
przyjmował tęż zawsze chętny < udział 
w sprawach ogólnych: był gorliwym człon- 
kiem korespondentem osad rolnych, jego 
też powolywano stale od lat wielu na członka | 
komisyi rewizyjnej miejscowego Towarzy- 
stwa Dobroczynności. Cieszył się w mieście 
prawdziwą i ogólną sympatyją i szacun=| 
kiem. Niechaj ma ziemia będzie lekka! 

— Stan sanitarny miasta ze względu na 
panującą epidemiję, jest zadawalniający; 
cholera nietylko że nie rozszerza się, ale 


weiąż zdaję się zmniejszać. Komisyje sani- | 


tarne w 17 rewirach, na jakie miasto nasze 


jest podzielone, pełnią swe obowiązki su- | 
miennie, zwłaszcza odkąd dla ich wzmocnie-| 


nia i haczniejszego- nadzoru, z polecenia 
JW. Naezelnika' gubernii dodano po jednym 
z urzędników rządu gubernijalnego, 

— Wakacyje dlą uczniów szkół piotr- 
kowskich, według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, przedłużone zostaną do 13 b. m. z 
powodu trwającej jeszcze, acz znacznie slab- 
nącej już w mieście naszym epidemii. Przed- 
stawienie w tym względzie miejscowej wła- 
dzy gimnazyjalnej do okręgu naukowego, 
poparte odpowiednią opinija gubernijalnego 


oszczędności, istniejące przy magistratach 
miast: Piotrkowa, Łodzi i Częstochowy i, że 
wszyscy mający w nich ałożone swe fun- 
usze powinni takowe czemprędzej wycofać. 
Wkłady niewycofane, przelane ZOB do 
kas oszczędności, istniejących przy oddzia- 
łach Banku Państwa w miastach wyżej wy- 
szczęgólnionych. 

— Niby pożar. - Powracająca wieczorem 
dnia 27 z. m. garstka ceyklistów tutejszych 
z Tomaszowa rawskiego, dojeżdżając do 
Piotrkowa, spostrzegła barak  choleryczny 
na Wielkiej-wsi pod miastem cały w plo- 
mieniach. Wkrótce też dzwonki pożarne 
uderzyły na alarm— niedługo jednak ucichły. 


pod zarządem komitetu damskiego. Magi- 
strat polecił, ażeby w ciągu 12 dni, poczy- 
nając od zeszłego czwartku, wszystkie t. zw. 
„budki“, ze świętościami pod Jasną. Górą 
były pomalowane na kolor biały —W fa- 
brykach jest wydawana robotnikom do picia 
woda przegotowana, a w niektórych herbata 
gorącą. Korespondenci Częstochowy do ga- 
zet, dopominają się, ażeby zabroniono ką- 
wę w Warcie, zwłaszcza po za fabrykami, 
ttóre zanieczyszczają rzekę różnemi odpad- 
kami.—W Częstochowie praktykuje 10 le- 
karzy i znajduje się trzy razy taka liczba 
felezerów. 

— Pożar w Sosnowcu. W dniu 25 sier- 
pnia o godzinie 11 z rana na starym Sosno- 
weu wszczął się pożar w domu mieszkalnym, 
drewnianym, należącym do Czecha, a przy 
silnym wietrze objął odrazu sąsiednie domy 
i zabudowania, wszystkie drewniane; nim 
nadbiegli ludzie z sikawkami stacyjnemi, 
jak również nadjechały straże ogniowe tu- 
tejszych fabryk, sześć domów stało w pło- 
mieniach i uratowanie iel była rzeczą nie- 
możliwą; wszystkie też spłonęły razem z bu- 
dynkami gospodarskietni n Straże: ogniowe 
ratowały tylko sąsiednie domy—i gdyby nie 
taka pomoc, większa część starego Sosno- 
wea stałaby się pastwa płomieni. Straty sto- 
suńkowo są dość znaczne, a ponieśli je bie- 
dni ludzie, — Przyczyną pożaru było pozo- 
stawienie przez jedną z mieszkanek ognia 
w piecu, z którego wypadła glownia, a od 
niej zapaliła się podłoga. 

—- Z Będzina. Kilkakrotnie już „Ty- 
dzień”... usiłował pisać o opłakanym stanie 
warunków zdrowotnych naszego miasta, Są 
one istotnie nie do pozazdroszczenia, zwła- 
szeża w dzielnicy Śródmiejskiej; nię więc 
dziwnego, że epidemija tu dość silnie się 
odrazu objawiła, tak, jak we wszystkich 
miastach bradnych i zacieśnionych. Władze 
robią, eo tylko mogą obecnie; nakazano na- 
wet myć podłogi w kurytarzach i mieszką- 
niach, oczyszczać schody, podwórza i wszel- 
kie ścieki; zabroniono sprzedaży owoców, 
skupówania starzyzny; ustawiono bęczki 
w różnych punktach z wapnem i wodą kar- 
bolową ete. Ażeby zapobiedz dalszemu za- 


Pokazało się, że ohok szpitala cholerycznego 
palono tylko rzeczy i pościel zmarłych na 
cholerę, a patrzący zdaleka na: buchające 
płomienie, doznali złudzenia, jak gdyby 
płonął sam szpital. 

— Dr. Ratuld, Wybór kierownika in- 
stytutu akulistycznego, którego założenie zo- 
stało powierzone przez szacha Persyi dokto- 
rowi Ksaweremu Gałęzowskiemu, jest już 
dokonany: wybrańcem jest dr. Władysław 
Ratuld, uczeń d-ra Gałęzowskiego. Pocho- 
dzi on z Piotrkowa, skończył medycynę w 
Paryżu i tam się też ożenił ze studentką 
nauk przyrodniczych. Jest to. człowiek 
jeszcze młody, bo ma 32 lat. 

— Trzy jelenie oswojone * ehówają się 
na probostwie w Trnskolasach w pow. czę- 
stochowskim (przez Kłobuck). Własciciel 
ich ks. proboszez Pawłowski donosi nam, że 
gotów je sprzedać, gdyby się zdarzył na- 
bywca. Samica łania ma lat sześć, jeden 
samiec lat dwa, drugi 3 miesiące, —oba po- 
/ chodzą od tejże sześcioletniej samicy. 

— Otrucie. W Łodzi, dnia 28 z. m. otruła 
się na cmentarzu, kwasem karbolowym, mło- 
da dziewczyna, robotnica, na grobie narze- 
czonego, 

= Wyjazd sąda. Pierwszy wydział kry- 
minalny sądu okręgowego piotrkowskiego 
wyjechał we wtorek ubiegły do Będzina, 
Częstochowy na zwykłą 4dniową kadencyję, 
celem osądzenia 39 spraw karnych. Kom- 
plet sądzący stanowią: prezydujący członek 
sądu A. W. Kołczanowski, członkowie sądu: 
E. R. Krüger i Ch. A. Szestakow i p. 0. se- 
kretarza E, A. Teleszew, pom. sekretarza, 
Ze strony zaś urzędu prokuratorskiego, to- 
warżysz prokuratora E. W. Lwowiez. 


zarządu lekarskiego, odejść miało do War- 
szawy w ubiegły piątek. 


wleczeniu epidemii, posterunki włościańskie 
nie piszozają nikogo z Będzina do żadnej 
wioski; ma każdej zaš stacyi w kierunku 
Piotrkowa urządzono posterunki dezinfe- 
keyjne. 

— EKksplozyja kotła. Dnia 22 z. m. nad 
ranem, około g. 4, rozbudziła mieszkańców 
ulie Julijasza i Przejazd w Łodzi silna deto- 
nacyja, od której zadrżały w podstawach 
swoich -pablizkie domy mieszkalne. Przy 
zbiegu tych ulie mieści się fabryka waty liy- 
groskopijnej i opatrunków chirurgicznych, 
należąca niegdyś do M. Spokornego, obecnie 
własność fabrykanfa Ottona Thienemana. 
W fabryce tej eksplodował kocioł, w któ- 
rym pòd działaniem pary, nasyca się bawel- 
na ingredyjencyjami chemieznemi. Czy przy- 
czyną katastrofy było wadliwe przyszrubo- 
wanie pokrywy, czy też zatkanie wentylów, 
normujących ciśnienie pary, tego ma razie 
sprawdzić nie było można, 

— Zgierz czyni starania © utworzenie 
kasy przemysłowców, wzorowanej na ustawie 
normalnej tego rodzaju instytucyj. 

— £ Sosnowca, W handlu zbożowym 
zupełny zastój; tylko makuchy i otręby ma- 
ją jaki taki popyt za granicą. — Zdarzył się 
tn jeden wypadek cholery; zmarł na nią 
żyd (Kokotka), który dnia poprzedniego 
jeździł do Będzina; współwyznawcy zmarłe- 
go nie pozwolili jednak pochować go w lesie 
na wyznaczonym cholerycznym cmentarzu, 
lecz na kierkucie będzińskim; to też wszy- 
stkie, powracające z pogrzebu osoby podda- 
no potem ścisłej dezynfekcyi. Zarządzono 
też wszelkie zwykłe środki ostrożności, dla 
obrony przed ewentualną epidemiją. 

— Ranga. Zarządzający Izbą skarbową 


— Z Częstochowy. Od2 tygodni funkcyjo- 
nuje bezpłatna herbaciarnia, która pozostaje 


piotrkowską, radca kolegijalny, Józefowicz 
otrzymał rangę radcy stanu. 
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— Budowniczym m. Piotrkowa miano- | udał się natychmiast do' Jałty, zupełnie nie nszko- iå W» a 2 podnik É wyszłą w roku zeszłym, 
ZJ sKTest i dziwszy w drodze swego stalowego rumaka. Zwa- | niżeli w rzewodni oturaja, 
ZY został inżynier cywilny, sekretarz żywszy lekkość welocypędu, niedalibyśmy temu — 


kolegijalny p, Czesław Zambrzycki. 


— Zabójstwo. Dnia 25 z. m. wieczorem, 
w szynku Groszanka przy ulicy Długiej w Łodzi 
znalazło się jak donosi „Kur. Codz.“ kilku robotni- 
ków z fabryki Bennicha, oraz dwóch robotników 
i majster Dinwald z fabryki kapeluszy Gópperta 
i Grethlera, W towarzystwie tem wszczęła się 
kłótnia, a gdy zaczęto sobie grozić nożami, go- 
spodarz odprowadził trzech ostatnich do oddzielna 
go pokoju. Robotnicy z fabryki Bennicha postano- 
wili tedy zaczaić się na przeciwników swoich na 
ulicy, o czem dowiedziawszy się majster z fabryki 
Gópperta i Grethlera, pobiegł do fabryki po re- 
wolwer, pod pretekstem, że na ludzi jego napadają 
„nożownicy*, Fabrykant Grethler odprowadził maj- 
stra po za bramę fabryki itn padł pierwszy strzał, 
ze strony zaczepionych robotników Bennicha. Kula 
przeszła fabr, Grethlerowi po pod ramieniem, lecz 
go nie zranila, Gdy następnie majster zobaczył w 
pobliżu, przy odblasku latarni, drugiego napastnika 
z podniesionym nożem, dał wówczas pięć strzałów 
z rewolweru, z których cztery celne. Niejaki 
Kloc otrzymał dwie rany śmiertelne i wkrótce 
zmarł. Drugi w szyję i twarz, Sprawca zabójstwa, 


majster Dinwald oddał się dobrowolnie w ręce 
władzy, podając jako okoliczność lagodzącą, że 


stawał w obronie wlasnej. 


ZE SPORTU CYKLOWEGO. 


Porucznik baron Moller, na Triumphie M 10 
(waga 34 funty) przejechawszy już w tym roku 5000 
wiorst, zrobił świeżo rekord Warszawa—Peters- 
burg wiorst 1080 w dni 4 i '/, godziny (dotych- 
czasowy rekord wszechswiatowego jeżdżźcą Ferro- 
na 5 dni 7 godzin); następnie bar. Moller z Peter- 
sburga przejechał do Moskwy w 2 dni 8 godzin 
(rekord dotychczasowy 936 godzin); z Moskwy Aaii 


| 


wiary, gdyby nie oryginalne karty korespondencyj- 
ne porucznika Mollera, któreśmy sami cżytali, a 
które z drogi pisał do „domu Ormonde“ w, War- 
szawie, gdzie nabył swój welocyped. 

Znany nasz mistrz jazdy p, Mieczysław Horo- 
dyński, zarządzający dotychczas warszawską filiją 
Blocka, wstąpił z dniem 1 września, jako współ- 
włąściciel, do firmy „Ormond w Warszawie. W 
listopadzie p. Horodyński, łąeznie z: dotychczaso- 
wym wspówłaścicielem tejże firmy, p. Kosiński, 
wyjeżdżają do Anglii, Francyi i Niemiec, dla ob- 
zmujmienia się z najnowszemi wynalazkami sportu 
kołowego oraz wyszukania i zarządzenia najlep- 
szych ulepszeń w maszynach welocypedowych, 
odpowiednio do naszych dróg i wyrobionego gnstu 
naszych sportsmenów. Podróż tę odbywał dotychczas 


zwykle sam p. Kośmiński, Nowej spółce życzy- 
my powodzenią, tem bardziej, że dom „Ormond“ 
głównie przyczynił się u nas do rozpowsze- 
ehnienią sportu, przez pewne już obniżenie ceny 
maszyn, w którym to kierunku, mamy nadzicję, że 
pójdzie dalej. Dziś bowiem” sytuacyja tak się 
przedstawia, żó każdy niemal chciałby jeździć na 
rowerze; nie każdy jednak jest wstanie go kupić, 
bo ceny stanowczo Są jeszcze za wysokie. Jeden 
model G. znalazł dotąd pod tym względem po- 
wszechne uznanie, 

Jeden z członków warszawskiego klubu cy- 
klistów, pan H., przejeżdżając przez Piotrków. na 
welocypedzie, przed tygodniem, na wyścigi do 
Lwowa, i dążąc na Wieluń, Częstochowę i Herby, 
zmuszony był powrócić do Piotrkowa i jechać da- 
lej na Radom, dzięki najfatalniejszym informacyjom 
„Przewodnika dla Cyklistów* wydanego przez Po- 
turaja, w którym wszędzie prawie drogi zwykłe, 
a nawet bezdroża, wskazane są jako szosy II rzę- 
du. P.p. cykliści zatem chcący się radzić drnko- 
wanych podręczników, niechaj lepiej zaopatrują się 


w „Mapę dróg bitych Królestwa” Karola Kraso- 


Licytacyje w obrębie gubernii: 


— W dnin 16(28) listopada r. b. w sądzie okrę- 
gówym piotrkowskim na sprzedaż: 1) majątku 
Grabicy, od sumy 30000 rs. 2) majątku Podole- 
Górne i Dolne, w pow, Łaskim, od sumy 58000 rs. 

— 26 sierpnia (6 września) w Piotrkowie, na 
placu Włodzimierskim, na sprzedąż karety, owsa 
w ziarnie, mebli, sprzętów domowych, bydła, od 
sumy 580 rs. 

— 1 (13) września 
sprzedaż pszenicy, 
512 rs. 

6 (18) września w urzędzie gubernijalnym piotr- 
kowskim na dostawę w Ciągn 1895 r. drzewa, wę- 
gla kamiennego i słomy dla wojsk i zarządów 
wojskowych, od sumy 27700 ra. 

— 25 sierpnia (6 września) w urzędzie gminnym 
w Kromołowie, na 3-ch letnia dzierżawę dochodów 
z Żydowskiej łaźni (mykwy) w Kromołowie, od 
37 rs. rocznie, in plus. 

— W dniu 20 września (2 października) w są- 
dzie zjazdowym w Piotrkowie na sprzedaż nie- 
ruchomości w osadzie Bełchatowie, pod NM 43/34 
od sumy 300 rs. 

— 71 września (3 pażdziernika), tamże na sprze- 
daż nieruchomości w m. Łodzi przy ul. Zalemana 
(Polnej) pod Xe 338D, od sumy 1500 rs. 

— 4 (16) października w sądzie zjazdowym w m. 
Łodzi na sprzedaż niernchomości w m. Łodzi, przy 
ul. Długiej, pod X 796C, od sumy 9500 ra. 


Poleca się pierwszorzędny 
GRES” a tani Motel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


w osadzie Szczercowie na 
żyta, jęczmienia itd, od samy 


OGŁOSZENIA 


i firmy 


A w Warszawiejj 


Nowogrodzka Nr. 7 


poleca uznane jako 
rytusy na nalewki, 


markę „Warszawianka 500/q. 


etykiet mojej firmy, 
o łaskawe zwracanie uwagi 
etykiety i korki z 
na nich stemplem firmowym. 
(W.B.O, 3651) 


[ Ławicki 1 orka 


Warszawa, Nowy Zjazd X5 


polecają: 


Wyborowe maszyny i nasiona sezonow 


Lokomobile, młocarnie parowe i elewatory 
Robeya & Com. z Lineolne. 


Młocarnie konne, przewoźne i stałe. 


Młynki Trieury. 


== "GATE" 


—= 


Rzepę ścierniskową, 
Nasiona 


(W.B.O. 3678) 


J. A. KOSZELEW 


najlepsze 
oczyszczane wódki stołowe, spi- 
oraz ulubiona 


Z powodu licznych podrabiań 
upraszam 


wypalonym 


(4—2) 


Turnips i inne gatunki. 
zbóż ozimych dostarczamy za zamówieniem. 
Cenniki i katalogi dostarczamy na żądanie gratis. 
(3—3—2) 


(W. B. O. N 
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HERBATA 
J. Z. Ratyński 


przez znawców oceniona za najlepszą absolutnie czysta, 
do nabycia: w Warszawie w sklepach własnych: 
Marszałkowska 144, Jerozolimska 84, Trębacka 4. 


Wa prowincyż w sklepach kolonijalnych. 

SKŁAD GŁÓWNY: 
(tamże tanie i eleganckie wyroby chińskie i 
r. 3975) 


S Co do <o <> <o <eo Zes <o <9 $o <o <o <o 


Warszawa Marszałkowska 
i japońskie). 
(3—2) 


36030000384063003003% 


na 


po powrocie właścieielki, 


Wialnie. 


cinnej wchodzące. Adres: 
powskiego, za kościołem 


Aparaty Saliego 


M fajansowe, baseny fajansowe i porcelanowe, płótno gumowe, irrygatory szklane 


APTECZKI DOMOWE 
ala szpitali i karazów cholerycznych. 


stała i, jak dawniej, przyjmuje wszystkie 
roboty w zakres toalety damskiej i dzie- 


e) 


= © 


(a 


poleca 


-Główny Skład Naczyń Aptecznych, Chemicznych i Lekarskich 
| F. CHWASTKJEWICZĄA 


Warszawa. Senatorska 24 w podwórzu. 


Pracownia Zofii 


w Piotrkowie 


r 
POKOJ z opałem i usługą,! na 
parterze, do wy= 
naj ęcia za przystępną cenę. Wia- 
domość u W-ej Krzemińskiej przy 
ulicy Kazańskiej vis-à-vis kościoła 
Farnego. Dom Pelcera. (3—1) 


MUZYKI 


udzielam u siebie i na mieście. Wia- 


otwarta zo- 


dom p. Po- 
po-Bernar- 
(0—2) 


dyńskim. 


boni na rok bieżący 
 żawiłem. 


Ostrzegam pp. myśliwych, 
iż polowanie na Grabicy i Lu- 


PAG 2 fonczyński, 


domość w składzie wegla W-nych Ga- 
jewskich. (2—1) 


Nauczycielka 


z patentem ukończenia warszawskiej 

peusyi ma 2 godz. wolue. Wiadomość 

w składzie węgla W-ch Gajewskich. 
(2—1) 


wydzier- 


- Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Jlossoseno Ilenzypor. 


Ileuarano BŁ IlerpokoBckojt Tyóepickoń Tunorpafiun. 
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na środku którego widniał portret, sławnego już po- 
dówezas w całej Ameryce Barnuma, a wkoło niego 
orszak złożony z najdziwaczniejszych postaci, przedsta- 
wicieli wszystkich krajów i części świata, wszystkich 
zwierząt, ptaków i gadów, jakie kiedykolwiek przed- 
stawiano w najpierwszych menażeryjach świata. Po- 
wyżej narysowano przedstawienie cyrkowe, a pod por- 
tretem jenerała wyszczególniono, że sławny Cyrk rzym- 
ski Barnuma, składa się z czternastu tysięcy osób, ty- 
siąca pięciuset woltyżerów, tyluż koni, tyluż zwierząt lą- 
dowych i morskich, pięciu wozów naładowanych złotem, 
trzech orkiestr itd. Pisano dalej, że Barnum posiada pięć 
własnych pociągów, a poniżej jeszeze podano kilaset 
nazwisk osób piastujących urzędy prezesów, admini- 
stratorów, naczelników i t. d. i t. d. 

Po za szopką, jaką tchnęła ta czysto amerykań- 
ska reklama, znać było, że jest to jakaś potężna ma- 
china i że człowiek, co ją”zorganizował i prowadzić po- 
trafi, musi być bądź co bądź niezwykle potężnym obda- 
rzony umysłem. Herbert oryjentował się zazwyczaj 
szybko, a decydował w jednej chwili. Jeśli chodzi o to, 
żeby zniknąć ludziom z oczu, by chwilowo utonąć 
gdzieś jak w falach oceanu, najłatwiej będzie uskute- 
eznić to, zmieszawszy się z takim właśnie olbrzymim 
a wędrownym tłumem. 

Nie zwlekając dłużej, poszedł do hotelu, rzeczy 
swoje przeniósł do podrzędnej oberży i pojechał do cyr- 
ku Barnuma. Zastał on jenerała w domu i został wpro- 
wadzony do jego kancelaryi. 

— Czego pan sobie życzy? 

— Wstąpić do pańskiego cyrku. 
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-- A co możesz pan w nim robić? 

-— Wszystko, co pan zechcesz. 

— Nie robi się dobrze tego, czego się nie umie. 
Otóż co pan umiesz? 

— Zmakomicie jeżdżę konno. 

— Ale czy znasz pan wyższą szkołę jazdy? 

— Weale nieżle. 

— To u mnie nie wystarcza. Tu trzeba robić wszy- 
stko doskonale. 

— Postaram się zadowolnić pana. 

— Przyjdź pan zatem o drugiej na próbę. Zo- 
baczymy:.. i 7 

Herbert oddalił się i na oznaczoną godzinę po- 
wrócił. 

W pokoju jenerała, naprzeciw jego biurka, sie- 
działa kobieta, mogąca mieć trzydzieści pięć do czter- 
dziestu lat, przystojna jeszcze i wyniosłej postawy. 
Na widok nieznajomego, podniosła się i skierowała ku 
wyjściu. Przy drzwiach odwróciła się, spojrzała na 
niego i spotkała się z jego wzrokiem. Oboje doznali 
naraz dziwnego wrażenia. Wydało im się, że patrzą 
w lustro i widzą w nim swoje własne oczy, te dziwne 
stalowe oczy, chłodne, jak tchnienie zimy... 

Jenerał spojrzał na nich i to samo zwróciło jego 
uwagę. 

— Dziwna rzecz — zauważył — jesteście państwo 
do siebie podobni, jak para bliźniąt. 

— Jesteśmy może rodzeństwem wtrąciła z uśmie- 
chem kobieta. 

— To być może! Pomówiny o tem później —po- 
wiedział hrabia. 
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— Będziecie mieli na to dość czasn, jeśli pana 
przyjmę do swego cyrku; wybieram się bowiem 
w objazd, który potrwa dwa lata. Jadę przez Karolinę, 
Gieorgiję i Florydę na południe, zkąd powrócę przez 
Arkanzas, Missuri, Ohio i Illinołs. Jeżeli pan będziesz 
zdolny, będziecie mogli wykonywać niektóre numery 
ze sobą. 

Udali się wszyscy troje na arenę eyrkową. Przy- 
prowadzono konie, a jenerał zdawał się zupełnie zado- 
wolony z Herberta. Układ przyszedł do skutku i zapi- 
sano hrabiego de Nangis do składu personelu cyrko- 
wego pod nazwą Herberta de Gisnan. Powiedział, że 
jest ostatnim potomkiem znakomitej rodziny, że zrujno- 
wał się na szalone wybryki i teraz chce pokosztować 
awantarniczego życia... 

Od dnia następnego zaczął się ćwiczyć w nowo 
obranym zawodzie. 

Oboje z Kamilą, ową dziwnie do siebie podobną 
kobietą, obserwowali się uważnie, nie powierzając sobie 
jednak dotąd przypuszczeń i domysłów, które im to po- 
dobieństwo nasuwało. 


X. 


CObjamz 4d. 


W dwa miesiące później przygotowania do po- 
dróży były ukończone i Barnum, na czele swej armii, 
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Herbert zbladł, ale zapytał spokojnie: 

— Jakiż to rozkaz i od kogo odebraliście go 
panowie? 

— Od pana Farjalla; o treści jego jednak nie wol- 
no nam powiadomić pana; jest on czysto konfidencyjny. 

Herbert zagryzł wargi. 

— Sądzę—zawołał, —że skoro przedstawiam do- 
wody i przekazy, panów obowiązkiem jest wypłacić mi 
wyszczególnioną w nich sumę. 

— Uezynimy to bardzo chętnie, nie dziś jednak. 
Daruje pan, ale takie mamy instrukeyje. Prosimy zo- 
stawić adres, a skoro tylko odbierzemy uowazkiGniE 
pana Farjalla zawiadomimy o tem pana. 

— A więc ja zgłoszę się tu sam. 

-- Tak będzie najlepiej. Niech pan się zgłosi za 
tydzień. 

— Dobrze. Żegnam pana. 

A więc marzenia jego obrócone wniwecz!.. Z ol- 
brzymiego majątku, który miał przed chwilą w ręku, 
nie pozostało mu nie! Oczywiście Farjall nie uwierzył 
w jego samobójstwo, nie dał się oszukać podejściem, 
a jeżeli poznano trupa Fortiera będą go poszukiwać jako 
zabójcę, przedewszystkiem w New-Yorku i zażądają od 
rządu, by go wydał, jako mordercę... W takim razie 
głową przypłaci. Musiał więc, bądź co bądź, zniknąć, 
ukryć się tak, by na ślad jego nie natrafiono... Ale 
gdzie się udać?,. Z czego żyć będzie?.. Szedł do 
hotelu pogrążony w tych myślach, gdy wyrostek 
jakiś wetknął mu w rękę jakiś papier. Machinalnie 
rozwinął go i machinalnie też uderzony zaczął 
go czytać, Był to olbrzymich rozmiarów afisz, 


